HARCERSKA 


GAZETA 
NASTOLATKÓW 


ne dla 


aż 
s VIII klas! 


y okres rekrutacji do klas 
„szkół ponadpodstawowych minął, 
„uhdysponuje jeszcze wolnymi miejsca- 
żę absolwenci klas VIII, którzy z jakichś 
nie znaleźli sobie jeszcze dotychczas 
szej nauki, mogą uczynić to jeszcze 
nmzpodjąć naukę atra kcyjnego zawo- 
ze szkół górniczych, budowlanych 
szych Znaczna większość zasadniczych 
znicz dysponuje miejscami w interna- 


p zasadnicz 


de o lokalizacji wszystkich szkół pod- 
misterstwom: Budownictwa i Przemy- 
iłów Budowlanych, Górnictwa oraz 
bn można uzyskać w najbliższym kurato- 
b odszukać w t.zw. imformatorze dla 
tw do szkół zawodowych. 

łędu - jedna z pracowni Zasadniczej 
Gimiczej kop. „Barbara””. (ws) 


* Fot.: Michał Żbikowski 


UTRZECH RAZY 
SZTUKA 


yy zy -ODZKIM STADIONIE 
ORGAN TWA FC „SUDETY” 
Nize ch ZAWODÓW 
Daj kie Alartowało w tegorocznym turnieju piłkarskim 
[i R losowaniu do krajowego finału uśmiechnęło się 
R wice, „Orlików” Czersk, „Ajaxu” Poznań i FC 
, Pod zespoły, na kłodzkim stadionie, rozegrały 
»o prawo udziału w finale międzynarodowym 
A Dokończenie na str. 3 


Ślady 
harcerskich 
stóp 


NASICZNE (HSI). Leśne lato w Bieszcza- 
dach dobiegło końca 120-0sobowa grupa 
harcerzy ze szkół średnich woj gdańskie- 
ka komendanta dh Mariana 


„o pod opie 
Kro zywała pracując na 


Knopa, czynnie wypoc 
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rzecz zagospodarowania bieszczadzkich 
terenów. Siedzibą zgrupowania chorągwi 
było Nasiczne. 

Harcerze budowali drogę z Dwernika do 
Brzegów Górnych: przygotowali 0,5 km 
odcinek do asfaltowania i układali krawęż- 
niki. Pracowali przy szlaku z Połoniny We- 
tlińskiej i sadzeniu lasu 

w. chwilach wolnych uczestniczyli 
w spartakiadach, w rajdach po połoni- 
nach: wetlińskiej i caryńskiej. Wyróżnili 
się harcerze z Pucka i z Gdańska-Wrzesz- 
cza, a ich stanica okazała się jedną z sześ- 
ciu najlepszych. (alg) 
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KATOWICE (HSI). Harcerze człon 
ruży odnych z wojewódz 
kowie d yn w 
twa katowickiego w czasie tegoroc" 
nvch wakacji organiz wali dla młod 
: ł Jlegów Akcje Nik obozowego 
y kolegów 
Lata 
N zajęć rganizowanyc h 
Jiększoś | 
8 wodzie”. W szkołce ;ływac 
była „na wodz 
ki. na było nauczyć się pływać 
kiej można byłc 


yływacką Było wiele 


b kartę F 
A inych 


konkursów, gier woc 


zawodów A 
R jualnych espołowych 
indywidualnyc 
N : „iepogody trw: jła nauka bu 
W czasie € 
jow a mode pływających 
dowe > 
P jsmak wodniackiej P zygody 
rzedsme 
a iziach wiosło 
„ejażdżki na łodzia 

dały przejażdz 
wych 


NIEOBOZOWE 
LATO 
DRUŻYN 
WODNYCH 


Prócz takich zajęć, wiele miejsca po 
święcono na sport i turystykę oraz 
prace społeczne dla środowiska. (dak) 


CENA 1.50 ZŁ 


POLAK 


przed kolorowym 
telewizorem 


WARSZAWA (PAP). Już w ubiegłym roku 40 
Proc. programu telewizji polskiej można było 
odbierać w kolorze. Tymczasem roczna produk 
cja, a raczej montaż kolorowych telewizorów 
z dostarczanych przez ZSRR podzespołów wyno 
sił zaledwie 30 tys. sztuk. Mało, prawda? Ale zato 
już w roku 1980 wyprodukowanych zostanie 300 
tysięcy odbiorników telewizji kolorowej 

Telewizor ten będzie wyposażony w 22-ca 
lową, światowej klasy, lampę kineskopową 


W związku z decyzją o produkcji krajowych 
odbiorników telewizji kolorowej, rozbudowane 
zostaną Warszawskie Zakłady Telewizyjne. Po 
wstanie też nowa fabryka lamp kineskopowych 
i huta szkła kineskopowego Stworzony więc 
zostanie w tym celu cały przemysł. Nic dziwnego 
- bowiem telewizor kolorowy należy do dość 
skomplikowanych urządzeń, Porównuje się na- 
wet, że decyzja o uruchomieniu produkcji tych 
odbiorników ma podobne znacze M 
częcie w naszym kraju wytw; 
samochodu Fiat 126 p. (ep) 


nie jak rozpo- 
arzania popularnego 


O tym mówi świat 
| A 


cyjnego Apelu Sztokholmskiego zna- 
ny fizyk francuski Fryderyk Joliot- 
Curie. 

Dziś głośno jest na świecie o II 
Apelu Sztokholmskim ogłoszonym 
pod koniec czerwca ubiegłego roku 
przez Światową Radę Pokoju. Przy- 
świecają mu podobne cele jak wezwa- 
niu do narodów świata wystosowane- 
mu przed 26 laty. Chodzi o powstrzy- 


II APEL 
SZTOK- 
HOLMSKI 


manie wyścigu zbrojeń, a przede 
wszystkim o zahamowanie rozwoju 
broni jądrowej. Apel zjednoczyć ma 
wszystkie siły pokoju w staraniach 
0 zakaz użycia wszelkiej broni maso- 
wej zagłady. Stanowi wezwanie i po- 
parcie dla idei zwołania Światowej 
konferencji rozbrojeniowej, co przy- 
czyni się do dalszego umocnienia 
międzynarodowego odprężenia i bez- 
pieczeństwa. 

Co roku świat wydaje na zbrojenia 
ogromną sumę około 300 mld dola- 
rów. Tysiące naukowców pracuje 
nad konstrukcją nowych narzędzi zni- 
szczenia i śmierci. Wydatki zbroje- 
niowe utrudniają rozwój ekonomicz- 
ny wielu krajów, są przeszkodą we 
wspólnym rozwiązaniu takich pod- 
stawowych problemów jak: likwida- 
cja głodu, analfabetyzmu, zagrożenia 
naturalnego środowiska człowieka, 
zagwarantowania ludzkości stałego 
postępu społecznego. 

Przed 26 laty Apel Sztokholmski 
podpisało około 600 mln ludzi. 
Z pewnością, tak masowe poparcie 
było ostrzeżeniem dla tych polity- 
ków, którzy myśleli o zbrojnym roz- 
strzyganiu wszelkich konfliktów. Te- 
raz z miesiąca na miesiąc przybywa 
podpisów pod II Apelem. Złożyło je 
już 160 mln obywateli Kraju Rad, 
składają też podpisy pod apelem mie- 
szkańcy Finlandii, Czechosłowacji, 
Portugalii, Bułgarii, Węgier, Kuby 
i wielu innych krajów. Ta światowa 
kampania pokoju znalazła 
również żywy i szeroki od- 
dźwięk w naszym społeczeńs- 
twie. Zbyt dobrze pamięta 
ono, co niesie ze sobą zawie- 
rucha wojenna, jaką cenę trze- 
ba płacić za pokój. Zbyt do- 
brze pamięta tragiczną datę: 1 
września 1939 r. (kp) 


Taka liczba uczniów zasiądzie 
w szkolnych ławkach 1 września. 
To ostatni rok szkolny przed wpro- 
wadzeniem reformy _ oświaty. 
W przyszłym — pierwszoklasiści roz- 
poczną naukę już w dziesięciolet- 
niej powszechnej szkole średniej. 
Wszystkie zmiany jakie zachodzą 
w programach nauczania i wycho- 
wania, w rozwiązaniach organiza- 
cyjnych mają za zadanie już teraz 
przygotować szkoły do nowych 
zadań. 
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Trochę ambicji, trochę lenistwa 


„„ a uczyć się trzeba 


awet ci, którzy do tej 

pory nie bardzo lubili 

codzienne  wkuwanice 

i <lęczenie nad książka- 
mi, na kilka dni przed rozpoczę* 
ciem roku szkolnego troszkę tęsk- 
nią. Układają i podpisują zeszyty, 
przeglądają podręczniki. Chodzą 
po sklepach papierniczych i wypa- 
trują nowości. Zeszyty z kolorową 
okładką, nowy model piórnika, 
komplet cyrkli - wywołuje błysk 
w oczach i otwarcie portmonetki. 
Wszystko to układa się potem ład- 
nie w teczce i ... czeka. Żeby wre- 
szcie już zaczęła się szkoła! 

Nie ma chyba takiego ucznia, 
który nie snułby świetlanych pla- 
nów na przyszłość: codzienne od- 
rabianie lekcji, podciągnięcie się 
z matematyki, wcześniejsze czyta- 
nie lektur i żadnych trójek! Świa- 
dectwem tych silnych postanowień 
są pierwsze strony zeszytów: wy- 
raźne, ładne pismo, podkreślane 
tytuły, wszystko czyste i elegan- 
ckie. 

Po kilku tygodniach, na dziesią- 
tej stronie nie ma już podkreśleń, 
pismo jakieś takie koślawe, plama, 
zamazane linijki. Gdzie podziały 
się dobre chęci? Co stało się z pięk- 
nymi planami? 

W każdym uczniu drzemie am- 
bicja i lenistwo, chcenie i niechce- 
nie. Dlaczego jednak jedni potrafią 
wytrwać do końca, a inni załamują 
się po jakimś czasie? 


Nie dać się 
kryzysowi 


Pierwsze dni, czy to w Iczy VIII 
klasie, są najtrudniejsze! Trochę to 
dziwne, bo przecież każdy wypo- 
czął, nabrał sił i energii do pracy. 
Po kilku dniach pobytu w szkole 
odczuwa się jednak znużenie, 
wszystkiego się odechciewa, trud- 
no zmusić się do odrabiania lekcji. 
To po prostu okres krytyczny. 
Organizm musi przestawić się na 
zupełnie inny niż dotychczas tryb 
życia. Brak ruchu, ciągła koncen- 
racja uwagi — męczy, tak jak nad- 
mierny wysiłek fizyczny. Upłynie 
trochę czasu zanim organizm przy- 
zwyczaj się do tych odmiennych — 
już nie wakacyjnych — warunków. 

Często jednak niezrozumienie 
tego co siędzieje, prowadzido kata- 
strofalnych skutków. Poddanie się 
apatii i rozleniwieniu prowadzi bo- 
wiem do zaniedbania szkolnych 
obowiązków. Wtedy każdy próbu- 
je się usprawiedliwić: „,to dopiero 
początek, jest jeszcze dużo czasu, 
od przyszłego tygodnia wezmę się 
do roboty, a teraz dam sobie trochę 
luzu”. I w takim myśleniu tkwi 
ogromne niebezpieczeństwo. Bo 
ten przyszły tydzień odsuwa się 


Nie 


ku dostanie się kilka dobrych sto 
pni I z wszystkich przedmiotów 
jest się na bieżąco, to nie rosną 
zaległości I nie tworzą się „białe 
plamy wiedzy”, A toteż wpływa na 
ekonomię wysiłku. Jeśli zna się 
podstawowy zakres wiedzy (a z ta 
kich podstaw składa się najczęściej 
program na początku roku) to la 


spóźnić się 
na autobus 


coraz dalej i nagle okazuje się, że 
koniec semestru jest już za pasem. 
Wtedy w głębi ducha ma się do 
siebie pretensje, że trzeba gonić 
program, że nocy nie starcza na 
naukę. Jeśli nawet uda się wybrnąć 
z tej podbramkowej sytuacji, to po 
intensywnym wysiłku trzeba znów 
trochę... odpocząć. Potem okazuje 
się, że drugi semestr też niedługo 
się kończy i historia się powtarza. 


Jaki początek 
taki najczęściej 
koniec 


Od tego jaki będzie start zależy 
bardzo dużo, tak jak w biegu sprin- 
terskim. Sukcesy na początku ro- 
ku — to dobra wróżba na przy- 
szłość. Dlatego, jeśli spacery i nie- 
dzielne wycieczki nie pomagają 
przełamać kryzysu, zostaje jesz- 
cze... oszukiwanie samego siebie. 
Pomaga po prostu częste powtarza- 
nie, że jeśli teraz wezmę się porząd- 
nie do roboty, to potem będę mógł 


odsapnąć. I wcale nie jest to tak _ 


dalekie od prawdy. Jeśli na począt- 


twiej uczyć się dalszych parti ma- 
teriału. Jeśli brak podstaw, to jak 
później nauczyć się i zrozumieć 
zagadnienia bardziej złożone? 


I drugi argument: nauczyciele 
życzliwiej patrzą na solidnego 
ucznia. Wiedzą, że jest on zawsze 
przygotowany, zawsze wszystko 
umie i nawet, jeśli kiedyś gorzej 
mu poszło, to może być to tylko 
zwykły przypadek. Pierwsze wra- 
żenia są najsilniejsze, one wpływa- 
ją na kształtowanie opinii. Słaby 
uczeń kilkoma błyskotliwymi od- 
powiedziami we wrześniu może 
wyrobić sobie opinię dobrego. Pry- 
mus kilkoma wypadkami — pogrze- 
bie swoje szanse. 


W najgorszej sytuacji są ci, któ- 
rzy na początku łapią jedną, dwie, 
trzy „gały”. Natychmiast zmniej- 
sza się ochota do nauki, gaśnie 
zapał. Niefartowny początek wy- 
twarza w człowieku oczekiwanie, 
że tak będzie już do końca, że na 
nic go nie stać. A jeśli nie wierzy 
w siebie, to bardzo trudno zmusić 
się do pracy. 


Ale i wtedy jest jeszcze wyjście. 
Żeby nie myśleć o sobie źle, trzeba 
założyć, że... 


Szkoła jest 
trudna 


Wielu z was Przytakn, 
dzi, że nic odkryw 
ma. Chwileczkę Jeśli a 
prawdę, to niepownd eni 
mują, a wprost prze 


zują do wysilku Dla 

ka przy trudnym zadani 
wołuje stressu zlowiek 
usprawiedliwiony 1 
slaby, niedobry, mak 
po prostu zadanie byl 
trudne. Takie iluma 
tylko wtedy, gdy w lal 
podejmuje się prół 
sobie z zadaniem Jeśli r 
ktoś rezygnuje, wybiera 


szy sposób rozgrzeszenia 


swojego l 
i. Badania 
wiodły, że ludzie 
mują się, gdy nie potra 
bardzo trudnej rzecz 
ka razy. Mało 
rezygnują po r c 
i znajdują różne usp 
wienia. 


Często można spotka 
którzy mówią: „„Nie u: 
wszystko nie dla m 
ne i niepotrzebne 
wiedzieć, wolę g 
A dlaczego grają w 
potrafią dobrze ro 
sukcesy tylko w tej dys 
Gdyby przyłożyli się do r 
ki zaraz zmieniliby zda 
gram w piłkę, to zabaw 
łych dzieci, matem 
wsza, tu trzeba czy! 
kazać”. 


I to jest prawda stara jak 


że w tej dziedzinie, w które 


wiek odnosi sukcesy łatw 


zdobyć się na wysiłek, latw 
pracy rezygnować z przyjemna 


Dlatego powodzenie na p: 
bardzo pomaga w wyzwolen 


tywacji do nauki. I może dlates« 


O czym się mówi na początku tego roku? 

Władze oświatowe uporczywie przypomi- 
nają o wadze Kodeksu Ucznia i samorząd- 
ności. We wszystkich dokumentach i zalece- 
niach podkreśla się, że trzeba w dalszym 
ciągu pracować nad wcielaniem w codzienne 
życie szkoły Kodeksu Ucznia, ale jednocześ- 
nie ściśle wiązać prawa i obowiązki zawarte 
w tym dokumencie. O tym nie zawsze pamię- 
tają uczniowie! Wszyscy malkontenci, któ- 
rzy uważali, że kodeks niedługo zostanie 
tylko na papierze nie mieli racji. Trudności 
jakie wynikły były analizowane i wyciąga się 
=: praktyczne wnioski. Chyba już w tym 
roku powinien zakończyć się okres „dociera- 
nia”. Zależy to jednak od obydwu zaangażo- 
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wanych stron: nauczycieli i uczniów. 

W tym roku powinien poprawić się poziom 
nauczania języka polskiego, matematyki, 
przedmiotów przyrodniczych, języków ob- 
cych, wychowania fizycznego i zajęć prakty- 
czno-technicznych. W związku z tym, w nie- 
których szkołach (tam gdzie będą możliwoś- 
ci) wprowadzi się nowość dla uczniów star- 
szych klas szkoły podstawowej: zajęcia prak- 
tyczno-techniczne w warsztatach szkół za- 
wodowych i zakładach pracy. 

W liceach ogólnokształcących więcej niż 
dotychczas będzie klas o profilu matematy- 
czno-fizycznym i biologiczno-chemicznym. 
Przedmioty kierunkowe w tych klasach wy- 
kładane są według specjalnego — rozszerzo- 


nego — programu. Tę drogę wybierają naj- 
częściej ci, którzy już wiedzą w jakim kierun- 
ku chcieliby kształcić się w przyszłości. To 
dla nich duża szansa. 

150 szkół w całej Polsce eksperymentuje 
z podręcznikami. Książka jest własnością 
szkoły a uczeń wypożycza ją na rok. Kończąc 
klasę musi książki zwrócić. Wiele na ten 
temat dyskutowano, podawano argumenty 
za i przeciw. Teraz próbuje się sprawdzić jak 
ten system zda egzamin w praktyce. Jeśli 
uzyska on akceptację nauczycieli i uczniów 
zostanie wprowadzony we wszystkich szko- 
łach. Może wtedy skończą się kłopoty zpod- 
ręcznikami? 

Nauczyciele też się uczą! W dziesięciolat- 
ce każdy powinien mieć wyższe wykształce- 
nie. Dlatego uruchomiono różne formy 
kształcenia: studia stacjonarne, wieczoro- 
we, zaoczne i NURT czyli Nauczycielski 
Uniwersytet Radiowo-Telewizyjny. 80 tys. 
nauczycieli będzie prowadziło lekcje i jedno- 
cześnie studiowało zaocznie. 
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kowych akcji, niecelnych podań, chaotycznej 
gry. Szczególnie w pierwszej części pojedyn- 
ku, zakończonej rezultatem 1:0 dla gospoda- 
rzy. W drugiej połowie spotkania dały jednak 
o sobie znać braki kondycyjne „Orlików”. 
„Sudety” coraz częściej bombardują bramkę 
Piotra Chabowskiego. Zdobywają następne 
pięć goli. 


Czersk — Iwanowice 


Tego nikt się nie spodziewał. W walce 
o trzecią lokatę padło aż jedenaście bramek. 
Wszystkie na korzyść „Orlików”. Drużyna 
Iwanowice, załamana kontuzją najlepszego 
swojego obrońcy, Jurka Płatka, chyba zbyt 
wcześnie pogodziła się z porażką. Atakowała 
i broniła się bez wiary w sukces. I to przesądzi- 
ło o jej losie. 


Kłodzko — Poznań 


Z wielką niecierpliwością czekali miejscowi 
kibice na ten mecz. Ich drużyna już dwukrot- 


FLSUDETY 
KŁODZKO 


wątpliwie uchroniły zespół „Orlików” od 


znacznie większych strat. 


* 


Najmniejszym zawodnikiem, GE 
niewiele ponad 130 cm wzrostu, ch R 
dłowy poznańskiej drużyny, Wło! m SĘ 
Rezler. Napastnik „Ajaxu grał zy PE 
na swoje warunki fizyczne niema 


5, 1 Ż jego 
nale. | co najważniejsze — nie czul żadn g 


lski, Edward Koptyra, E 


połu: Czesław Witwicki. Opiekun: Kłodzka Spół- 


e. 


R VI Międzynarodowego Turnie 
<iego o Puchar ,,Świata Młodych” 


Za chwilę rozpocznie się decydujący pojedynek 


nie, w latach poprzednich, przegrywała decy 
dujące pojedynki. Ale do trzech razy sztuka 
I rzeczywi Od pierwszego gwizdka sędzie: 
przypuściły tak zacięty szturm, 
jakby chciały powetować dotychczasowe stra- 
ty. Cały zespół „Ajaxu” cofnął się do obrony 
własnej bramki, ale le mógl zdziałać 
przeciwko znajdującym się tego dnia w świet 
nej formie zawodnikom „,,Sudetów”. Już po 
dziesięciu minutach spotkania wynik brzmiał 
0: 3, po zakończeniu pierwszej połowy 0 : 61 
Mirek Pękala i Rysiek Makowski, napastni- 
cy kłodzkiej drużyny, również po przerwie 
urządzają sobie prawdziwy festiwal strzelecki. 
Nawet defensywa gospodarzy uzyskuje gole. 
A było ich w sumie aż czternaście! I czyste 
konto strat. 


* 


Nie ulega wątpliwości, że pierwsze miejsce 
w tegorocznym krajowym finale przypadło 
najlepszemu zespołowi. FC „,Sudety”” okazał 
się też najdojrzalej grającą drużyną. 
rajdy skrzydłowych i bocznych obrońców, 


respektu przed rosłymi obrońcami prze- 
ciwnych drużyn. 


* 


Tytuł najskuteczniejszego strzelca tym 
razem przypadł dwom zawodnikom go- 
spodarzy imprezy; Ryszard „Makowski 
i Mirosław Pękala zdobyli po siedem goli. 
Ten ostatni uznany został najlepszym na- 
pastnikiem turnieju. 


Dziękujemy 
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błyskawiczne zmiany pozycji, celne dośrodko 
wania, po których padła większość goli - 54 
dobrym prognostykiem przed międzynarodo 
wym (finałem, Wierzymy, że i on przyniesie 
sukces młodym pilkarzom Kłodzka 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Fot. Kajetan Adamowski 


Ostateczna tabela 
finału 
Punkty bramki 
[im= Kłodzko 4 5 =4,/20:0 77) | 
Il m Poznań -2 5:15 
Ill m Czersk -2 11:6 
IV m [Iwanowice -0 1:16 


Caly finał przebiegał pod znakiem wzo- 
rowego porządku i punktualności. Mecze 
i towarzyszące im imprezy rozpoczynały 
się ściśle w zaplanowanym czasie. Spóźni- 
ła się tylko orkiestra miejscowych koleja- 
rzy, której zabrakło na otwarciu zawodów, 
Ktoś nawet zażartował, że kolejarze, ni- 
czym pociągi ekspresowe, spóźniają się 
najbardziej... 


Asi AE ną15 


To był wspaniały finał. Zadowoleni są zawodnicy, zadowolona była też licznie 


romadzona 


na stadionie publiczność. W imieniu piłkai 


oraz własnym 


zgroma jemu Hufcowi ZHP, Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
dziękjery p ółdzielni Mieszkaniowej w Kłodzku, Miejskie riakorcli=śoc| zł 
= b 


Kultury Fizyt 


też za ufundowanie atrakcyjnych nagród dla piłkarzy. 


cznej i Turystyki za wzorowe zorganizowanie imprezy, Dziękujemy 
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CZ. WITWICKI 
— FC Sudety”: 


— Cieszę się z sukcesu moich 
chłopców. Jednocześnie zdaję so- 
bie sprawę, że czeka nas wielka 
praca. Musimy np. wyeliminować 
skłonności niektórych piłkarzy do 
gry zbyt indywidualnej. Jestem 
przekonany, że w meczach między- 
narodowych zaprezentujemy się 
znacznie lepiej 


A. HASIACZEK 
— „Ajax”: 

— „Sudety” były w tym roku nie 
do pokonania. To dobrze wyszko- 
lona drużyna, nie posiadająca sła- 
bych punktów Gratuluję im sukce- 
sów. Q moich zawodnikach mogę 
powiedzieć tylko tyle, że zbyt 
wcześnie pogodzili się z porażką 
A na usprawiedliwienie dodaję, że 
byli znacznie młodsi od rywali. 


J. NASIENIAWSKI 
— „Orliki”: 


— Krzywdzi nas trochę trzecia lo- 
kata. Szkoda, że od razu trafiliśmy 
na najsilniejszy zespół. No cóż? Na 
wyniki losowania nikt nie ma wpły- 
wu. Sądzę, żew bezpośrednim me- 


czu z Poznaniem wyszlibyśmy 
obronną ręką. 


L. DRATWIŃSKI 
- „Zastęp”: 

— My przyjechaliśmy tylko po 
naukę. Swoją drogą jestto niezwy- 
kle ciekawy turniej, Za rok wystar- 


tujemy ponownie. Chyba z wię- 
kszym powodzeniem. 


A HEAD (88 „ŚM”). 
taszku, założę się, że 
E Śdącnazabawach prosłst dotańca je 
najładniejsze, najbardziej „widocz- 
ne” dzi .Aone mają chłop- 
<ów na kopy i na zabawach nigdy 
się nie nudzą. Postępują tak, jak to 
- opisałeś w swoim liście. Spróbuj 
__ jednak poprosić do tańca dziew- 
_ czynę niezbyt efektowną, anapew- 
no nie odmówi. Zupełnie wyklu- 
_ czam zachowanie, o jakim pisałeś. 
Twierdzę tak na podstawie własne- 
_ go doświadczenia. Nigdy bowiem 
nie odmówilam chłopakowi, który 
Ji mnie do tańca. Nie jestem 
_ jednak ani ładna ani zgrabna, toteż 
na zabawach zazwyczaj , je- 
m ściany”. Tańczę olo: 
dem braku powodzenia jest więc — 
_ brak urody. A przecież — nie zawsz 
złotem jest to, co błyszczy... 
ć Edyta z Gdańska 


Jak zawrzeć przyjaźń 
Biów suv p 
Czytam „Redakcyjną pocztę”, 
_ awniej listy związane z miłością. 
Wiele osób wypowiada się na ten 
| temat, a ja nie mogę! Nie mam 
dziewczyny, z którą mógłbym spot- 
| kać się, porozmawiać, zwierzyć się 
| z kłopotów. Mam do koleżanek 
| i kolegów prośbę. Odpowiedzcie 
mi na pytanie: jak zawrzeć prawdzi- 
wą przyjaźń? Z dziewczyną! 

„Ne: 
(nazwisko i adres do wiadomości 
redakcji) 


OD REDAKCJI: Rady dla „V” na 

pewno nadejdą, gdyż nasi czytelni- 

cy są niezawodni! Z boku koperty 
piszcie „dla V”. Wszystkie listy 

przekażemy „V”, a niektóre wypo- 
_ wiedzi zamieścimy w druku. Wasze 
| rady przydadzą się i innym. Nie- 
śmiałych jest bez liku i to zarówno 
wśród chłopców jak i dziewcząt. 
Ao przyjaźni marzą wszyscy. 


> Małgorzata Bochnak (15 
_ lat), 34-423 Cieniawa 237, 
woj. Nowy Sącz pragnie ko- 
respondować na temat ry- 

_ sunku, rzeźby, sportu, 

filmu. 


Kulturystyka 
h 


| 3 i Interesuje mnie sport, awszcze- 
__gólności kulturystyka. Chciałbym ją 
_ uprawiać, mam prawie wszystkie 
przyrządy, ale nie wiem, jakie ćwi- 
czenia stosować i jak często to ro- 

. Proszę o tytuły książek, z któ- 
ch mógłbym skorzystać. A 
BEC wi Zduńska Wola 
KCJI: Oto tytuły książek 
EZ 


g APS 
„eć do biblioteki lub klubu sporto- 
dysponującego  księgoz- 
LA ZASPT ZGAZA kiić 
MADE 


olności”, który prowadzi stałą 


EŃ 


Harcerze ze zdziwieniem patrzyli na rozpa 
kowujących bagaże pionierów z NRD. Waliz- 
ki zamiast plecaków, talerze zamiast menażck 
Nie, tego na obozie harcerskim jeszcze nie 
było! 


Joachim, komendant zgrupowania nie 
mieckiego zaraz wszystko wytłumaczył. Taki 
obóz dla pionierów to nowość. W NRD obozy 
organizowane <4 przez FD) w budynkach 
Ponieważ nikt z gości tak dokładnie nie wi 
dział, jak wygląda otxiz harcerski w Polsce, 
wszyscy przyjechali z takim właśnie ckwipun 
kiem. 


A pionierzy? Początkowo byli trochę prze 
rażeni. Ale gdy dowiedzieli się, że będą spać 
pod namiotami, myć się w jeziorze, pomagać 
w kuchni i budować urządzenia namiotowe 
zaraz poprawiły im się humory. To dopiero 
atrakcja! Coś, czego jeszcze do tej pory nie 
robili. Wprawdzie te najtrudniejsze prace - jak 
np. rozstawienie namiotów - wykonali harce 
rze, ale trzeba było jeszcze skonstruować wie: 
szaki na ręczniki i stojaki na plecaki - a raczej 
walizki. Zapał okazał się tak duży, że pionierzy 
po wykonaniu wszystkich prac, wybudowali 
dodatkowo — każdy zastęp przed swoim na- 
miotem - bramy wejściowe. Była to dckoracja 
taka sobie, ale przydała się... do suszenia 
bielizny. Najważniejszym w życiu obozu był „„Dzień 
przyjaźni”. Poprzedziły go przygotowania, 
które obydwie strony starały się utrzymać do 
ostatniej chwili w tajemnicy. Rano staranniej 
niż zwykle pościelono łóżka, zrobiono grun 
towne porządki w namiotach. 

Harcerze przygotowali kilka atrakcji. Uczy: 
li swoich przyjaciół rozbijać i składać namioty, 
piłować drzewo i rozpalać ognisko. Wiele 
śmiechu wywołał Stefan i Georg, którzy chcąc 
jak najszybciej złożyć namiot, co chwilę się 
w niego zaplątywali i nie mogli wydostać się na 
zewnątrz. Był także konkurs plastyczny. Pio: 


Po kilku dniach nawiązały się przyjaźnie. 
12-letnia Renata z harcerskiego obozu „,Leś- 
nych Trampek” nie rus: ię nigdzie bez 
swojej, starszej o rok, przyjaciółki Hanni. 


Dziewczynki wymieniły adresy i przyrzekły 
solennie pisać listy. Renata i Hanni porozu- 
miewały się ze sobą trochę po rosyjsku, trochę 
po niemiecku, a trochę na migi. Rozumiały się 
jednak doskonale. Hanni, która najlepiej 
z pionierów znała polski, przychodziła bardzo 
często na plotki do namiotu ,,Trampów”. 


Radzieccy 
pionierzy 
na 

g Kujawach 


Na obozie harcerskim w Zaci- 
szu koło Lipna wszyscy uwijali się 
jak w ukropie. Pucowano obóz, 
poszukiwano najmniejszych pa- 
pierków, naciągano linki przy na- 
miotach. W ostatniej chwili nade- 
szła do obozu wiadomość: przy- 
jeżdżają pionierzy z Białorusi! 


Osy i komary 
nie były gościnne 


„„Jakie wrażenia z obozu? Było doskonale, dużo 
się działo, czas za szybko leciał, ale macie bardzo 
niegościnne osy i komary. Gryzły przez całe dwa 
tygodnie, i co dziwne, harcerze nie mieli z nimi 
kłopotu a nas bardzo „,polubiły”. Jedna dziewczy- 
na pięć razy odwiedzała lekarza”. 

Tak o pobycie na harcerskim obozie w Święto- 
uściu opowiadali pionierzy z drużyny osiedlowej 
„„Psochlavci”* z Ostrawy-Poruby. Nazwa ,,Psoch- 
lavci”* wzięła się od ich emblematu: głowy psa. 

Na obozie nasi goście wykazali się doskonałą w Polsce. 
sprawnością fizyczną. W zawodach sportowych 
odnieśli wiele sukcesów. Dlatego reprezentowali 
później cały nasz obóz na Igrzyskach Olimpijskich 
Zgrupowania. Zdobyli sprawności harcerskie, 
gdyż brali udział we wszystkich zajęciach obozu 
i w biegu patrolowym. Sami — w Dniu Czeskim — 
zorganizowali „,pogoń za lisem”. 

Pionierzy okazali się także dobrymi artystami. 
Ogniska, festiwal piosenki, wieczór poezji polskiej 
i czeskiej — wspominają wszyscy do dziś. Przygoto- 
wano także międzynarodowy program rozrywke- osy... 
wy, który obejrzeli pracownicy „„Lotu” przebywa- 
jacy nie opodal na wczasach. 


najlepsza okazja do wzajemnego poznania. 


Gospodarzami obozu byli harcerze z Hufca 
„»Promieniści”” (Łódź-Bałuty). Współpraca mię- 
dzy ostrawskimi pionierami i łódzkimi harcerzami 
trwa już pięć lat. Spotykają się nie tylko na 
obozach. Przed wakacjami 4 harcerki pojechały na 
festiwal piosenki ,,O złoty klucz Poruby”. W cią- 
gu roku harcerscy instruktorzy spotykają się ze 
swoimi kolegami w Ostrawie. Zwiedzają Domy 
Pionierów, szkoły, poznają metody pracy. I oczy- 
wiście w zamian przyjmują czeskich przyjaciół 


Po przyjeździe do Łodzi pionierzy przez dwa 
dni przebywali w domach harcerzy. Wtedy jest 


Wszyscy są bardzo zadowoleni. Pionierom po- 
dobały się pląsy zuchowe i piosenki harcerskie, 
Uczyli się ich z zapałem i chcą koniecznie „„sprze- 
dać” je usiebie. Z uśmiechem opowiadają o wraże- 
niach z pobytu w Polsce. Gdyby jeszcze nie te 


ZOFIA SULKOWSKA 


II 


| 
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nierzy dostali farby, kredki, karton 
li wrażenia z obozu. Później odbyla 
poloneza. Już po kwadransie goście csik 
nieźle radzili sobie z najbardziej sk« mplik 
nymi figurami tego tańca. Tor pr 
punkt sanitarny, gdzie odbyl się poka 
żowania „rannych”, nauka pląsów i p 
harcerskich oraz wystawa fotograficzna 
stawiająca ważniejsze wydarzenia 
szczepu - to następne punkty programy 
Neptunalia — przygotowali niemie 
nierzy. Najpierw wszyscy stali nad 
i bili czołami o ziemię prosząc Nept 


O godzinie 16.00 alarm! Już 
jadą. Harcerze powitali pionie- 
rów wiązankami polnych kwia 
tów. Później wspólny apel i zwie 
dzanie obozu. Każdy harcerz zao- 
piekował się radzieckim kolegą, 
oprowadził go po obozie i poka- 
zał swój namiot. 


PER: Anglik i wyjaśnia, że 
nt CZA jest kwit Desy. Wiczie 
gafa ych mieszkających w Pary- 
ale zupełnie nie 
ć w Urzędzie 
mltwie tłumaczy, ŻE O WywOZJE tEJ 
cydonać oże tylko Główny Urząd 
i pozostać w Polsce. Anglik jest 

ony. Ale cóż, takie są e: 
trud ich poznania, uniknąłby dzi- 
dą Dzieła sztuki są bezcennym 
m narodu - muszą je więc chronić 
" urzędzie celnym pojawiają się 
Hopoty wynikają zniewiedzy, roztar- 
<a się indywidua, których znajo- 
zniów jst wale nie mniejsza niż samych 
ihórzy mimo to wchodzą w kolizję z pra- 
„ wśród ogółu przekraczających gra- 


oi nikły procent. Ą 
Unędu Celnego Kudowa-Słone opowia- 
vsędyć na przejściu pojawił się młody, 
e czlowiek, udający się na wkładkę do 
i. Minął polską kontrolę celną i... już 
póesie naczelnika zadzwonił telefon. 

śmy 10 tys. złotych — oznajmił czeski 


zdziwiony naczelnik. 

oobistym — odparł Czech. Okazało 
pewniaka, Włożył pieniądze 
go, który okazywał kon- 
wi i wopistom. Zastanowiło to 
PM 
Hiach pojawił się oszust. Jego oczy 
(ale jakby i lęk, Coś ru nie gra — 


lite apomnialem wyjąć — kręci. 
oma następnymi pytaniami 
samochodu w Czechosło- 


2 alerty? zapytał nistąd ni 
tznym okiem celnika udał się 
*awicznym ruchem wydobył 
ALCIĆ go do muszli klozeto- 
_Szybszy i w mgnieniu oka 


W tys. zlotych. Z raką sumą 
ieć o kupnie samochodu. 
« się jednak fiaskiem. 


„Obejmowała wszystkich 
jest 10 kontrola selek- 
OU na rok, w postępie 
urystyczny uniemożli- 


* Wszystkich podróżnych. 


Ten numer 
nie przejdzie... 


glu NEŁATWA JEST PRACA CELNIKA 


Zresztą, jakby nie było, jest to niemiła chwila dla 
każdego. Nikt nie lubi być kontrolowany, nawet 
w autobusie miejskim, a cóż dopiero mówić — na 
granicy. 
" Kontrola selektywna polega na wytypowaniu poje- 
dyńczych wozów, które poddaje się drobiazgowym 
oględzinom. Jednocześnie więcej teraz zależy od celni- 
ka a zwłaszcza od jego znajomości psychiki ludzkiej, 
wyczucia i oka. Niejednokrotnie nieuczciwych ..tu- 
rystów” zdradza zbytnia pewność siebie, ostentacyjny 
spokój lub też odwrotnie. Te drobiazgi, które zauwa- 
żyć musi celnik decydują o wytypowaniu podróżnego 
do dokładniejszej kontroli. Celnicy biorą pod uwagę 
wszystko. Zawód, zarobki, kto i ile razy wyjeżdżał za 
granicę. Czwarty wyjazd do Turcji w ciągu niespełna 
dwóch lat budzi pewne podejrzenie, zwłaszcza że na 
pytanie celnika o miejsce pracy ,,turysta” odpowiada, 
że pracuje u brata. 
Częstokroć turyści i podróżni są niezadowoleni 
i wręcz wrogo nastawieni do wykonującego swe obo- 
wiązki pracownika urzędu celnego. Ten jednak nerwy 
musi trzymać na wodzy. Jego zachowanie cechować 
musi spokój i uprzejmość. Wymaga tego zawód 


Prawda i stereotyp 


Pokazywany i opisywany do znudzenia obraz celni- 
ka przeszukującego walizkę w nadziei, że znajdzie 
drugie dno wcale nie oddaje charakteru jego pracy. 
Niech nas nie zwiedzie sensacyjne zakończenie niektó- 
rych spraw: odkrycie ukrytych skarbów np. w najnie- 
winniej wyglądającym samochodzie. Celnik to przede 
wszystkim urzędnik państwowy czuwający nad tym, 
aby prawo było respektowane. Podjęcie tej pracy nie 
oznacza wcale wyboru łatwego zawodu. Celnik to 
człowiek ciągle uczący się. Przepisy podlegają ciągłej 
zmianie. Tego wymaga zmieniająca się sytuacja eko- 
nomiczna w kraju i na świecie. Znać trzeba nie tylko 
najnowsze zarządzenia, ale również nie zapominać 
o tych, które pochodzą aż... z roku 2ZZCĄ, 

Musi wiedzieć np., że nie wolno przewozić kwiatów 
doniczkowych a tylko cięte. Jak również to, że istnieje 
zakaz przewożenia przez granicę papużek ze względu 
na możliwość rozprzestrzeniania „niebezpiecznej dla 
zdrowia ludzkiego choroby papuziej. Moi: 

Każdego pracownika Urzędu Celnego obowiązuje 
także biegła znajomość dwóch języków obcych. 

Niełatwe też są warunki pracy. Bez chwili przerwy — 
czeka przecież kolejka turystów; bez kazde: na 
pogodę; stale na powietrzu — latem w upale, S A 
spalin, kurzu, zimą w śniegu, na mrozie. aż z 
zmęczenia, z uśmiechem, uprzejmie. Dla ryjek 
jących rozmowa celnika jest przecież RET pie! 
szym kontaktem z naszym krajem, Z Polakami. będa 

Odpowiedzialność i trudy zawodu SpoRaR TE 
jest or zbyt popularny. Nie każdy bowiem za 
oko, stalowe nerwy, dobrą pamięć; szybką RB SĘ 
I nie każdy zna dwa obce języki. Niełatwa jest pi 
celnika. 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 


Fot. Józef Wróbel „PANORAMA” i autor 


Gaudeamus na polanie 


episowej todze. Za 
a czele kroczy dostojnie rektor uniwersytetu. W prz 


nim senat uczelni i dziekani wydziałów. Wchodzą 
Kopernika. Tam czekają już wszyscy studenci. Następu 


moment immatrykulacji — przyjęcia 


do auli im. M 


nowych studentów na 


> pieśń udea- 
studiów, wręczane są indeksy. Wszyscy śpiewają studencką . 
mus igitur”, po czym rektor wygłasza wykład inaugur 


N iby nic nadzwyczajnego, we wazystkich wy 
ższych uczelniach w mniej więcej taki sam 

sposób inauguruje się rok akademicki, a jed. 
nak Rektor tej uczelni ma... 18 lat, jest uczniem LO 
czlonkowie senatu, dziekani, studenci - mają Imi 
tyle samo lub nawet mniej. Indeksy wykonane są 
z 16-kartkowych notesików, a aula im. M. Koperni 
ka jest po prostu leśną polaną. Tyle mistyfikacji, 
reszta już na poważnie. Jest to uniwersytet obozo- 
CI na obozie naukowym kandydatów do 


„MAN, czyli Młodzieżowa Akademia Nauk zosta- 
nie powołana do życia w Katowócach jako harcerska 
forma pomocy uzdolnionej młodzieży ze szkół źred- 
nich przy rozwijaniu i pogłębianiu zainteresowań 
naukowych. Jej przyszli członkowie muszą legity- 
mować się pewnymi osiągnięciami naukowymi np. 
w olimpadach przedmiotowych, konkursach itp. 
Kandydatury zgłaszać będą dyrekcje szkół. 

Działalność MAN polegać będzie głównie na 
organizowaniu zespołowego samokształcenia, se5- 
jii obozów naukowych, a także — co jest szczególnie 
interesujące — na umożliwieniu indywidualnych 
konsultacji uczniów z naukowcami. Akademia pa- 
tronować będzie także wszelkiej działalności racjo- 
nalizatorskiej, wynalazczej i pracy twórczej oraz 
proponować zainteresowanym uczniom podejmo- 
wanie — chociażby we fragmentach — badań nauko- 
wych. 

tych na obozie nikt nie mówi inaczej, jak 
O „maniacy ”. Chyba trochę racji w tym jest 
któż po całorocznej pracy w szkole wyjeż- 


dża na obóz, aby się trochę... pouczyć?! Ale nie jest 
to w ustach pozostałych obozowiczów „Poligonu — 
76" w Przyłubsku określenie pejoratywne, kto wie, 
czy nie mówią tak nawet trochę z zazdrości?!... 


południu - „Historia literatury jako nauka”. "e 
twory eż. I”, „Jnstynki 2 inteligeneja” oraz Him 
ky” 


dotyczy to owców, czy teorii i praktyki propa” 
dy, czy chodzi tu o „stałą Plancka”, czy też 
domowe urządzenia techniczne — każdy znalazł 
coś dla siebie! 
ielu młod' „ zdolnych ludzi chadza własny- 
W: poc nie ma zbyt wielu przyjaciół 
Dosyć często uważa się ich nawet za dziwa- 
ków i odludków. Tutaj. na tym obozie, wszyscy 
zaprzyjaźnili się niernal od pierwszego dnia wspól- 
ne zainteresowania i wspólne cele życiowe — zrobiły 
swoje. We wrzeżniu spotkają się znowu, już ra 
zajęciach MAN. 
MARIAN TWA 
Fot.: H. Pina 


Lato 
w konstancińskiej rodzinie 


Nasz kajak przycumował w kolejnym „,porcie”. Jest 
nim pomost przy słowiańskiej osadzie nad jeziorem 
Zyzdrój. Nie słyszeliście nic o takim grodzie? Nic 
dziwnego. Powstał on przed paroma dniami wysił- 
kiem harcerzy z hufca Konstancin-jeziorna, oni to 
bowiem zgrupowanie swoich obozów urządzili na 
wzór słowiańskiej osady. I choć ponad połowa harce- 
rzy przebywała na obozie po raz pierwszy, to w trze- 
cim dniu pionierki, kiedy przybyliśmy nad Zyzdrój, 

* wszystkie prace były już zakończone. 

Druhowie z dumą wprowadzili nas na teren swego 
obozu przez potężną bramę z galerią wartowniczą. 
Z dumą — bo naprawdę mieli się czym pochwalić. 
Wszystkie urządzenia obozowe zbudowano z rozma- 
chem i dużą znajomością rzeczy, każdy zakątek obo- 
zu zachęca do przebywania w nim. Kuchnia i stołów- 
ka są jasne, przestronne i kolorowe, a w świetlicach 
obozowych zrobiono wygodne, nieomal meblowe 
lawy i stoły. Ba, nawet latryny (z drzwiami i dachem) 
wyposażono w lampy naftowe i (o luksusie!) w różo- 
wy papier toaletowy. Teren całego obozowiska został 
gustownie ozdobiony leśnymi zdobyczami. Przed 
namiotem każdego zastępu stoją ciekawe i starannie 
zrobione totemy. 

Chodzimy, podziwiamy i dziwimy się — skąd oni 
wzięli na te wszystkie cudeńka surowiec, czyli trudno 


osiągalne drewno? Przecież nie przywieźli go z do- 
mu? Nasze wątpliwości rozwiał sam komendant zgru- 
powania, dh hm Marian Wojciechowski. Okazuje się 
ze uczciwie zapracowali na ten budulec w pobliskim 
tartaku. Brakowało tam robotników do uporządko- 
wania placu składowego. Kiedy więc druhowie zjawili 
się w tartaku, Przyjęto ich z otwartymi ramionami. 
| tak, ku obopólnemu zadowoleniu tartak zdobył 
|ędarmowych” robotników, a harcerze otrzymali 
w zamian za pracę odpady drzewne. Alei dziewczęta 
też mają swoje „„zdobycze”. Las, w którym rozbito 
„emoty wymagał oczyszczenia z chrustu i małych 

"zew wyciętych przy ostatniej „„przecince”. Druhny 
wspaniale wywiązały się z zadania, a leśnictwo w po- 
dzięce pozwoliło wziąć część „budulca”, y 

Jest pośród konstancińskic 
Powy. Są na nim harcerze zd. 
szlaku”, działającej przy Stoł. 
bilitacji w Konstancinie. 
przebytych ciężkich chi 
bądź na wózkach. Jestii 
kolegom podołać trudom obozowe 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 7) 


Q(Gwiatoozsiók 


W. arszawską Państwową 
Wyższą Szkołę Teatralną 
Anna Chodakowska skończyła 
zaledwie 3 lata temu. Od tego 
czasu wystąpiła już w czterech 
znakomitych spektaklach Tea- 
tru Narodowego. Była Antygo- 
ną w dramacie Sofoklesa, Balla- 
dynąwgj. Słowackiego i Bianką 
w sztuce T. Różewicza. W ostat- 
nim premierowym spektaklu 
sceny kierowanej przez Adama 
Hanuszkiewicza możemy jązo- 
baczyć w roli Czarnego Anioła 
w „Mickiewiczu”. 

— PWST w Warszawie koń- 
czy co roku wielu absolwen- 
tów. Dlaczego właśnie Panią 
zaangażował dyrektor Hanusz- 
kiewicz do swojego teatru? 

- Miałam chyba sporo szczęścia, a może 
1 za sprawą przypadku właśnie mój rok 
swoją pracę dyplomową — była nią ,„Anty- 
gona” — przedstawił w Teatrze Małym. Był 
lo jednocześnie spektakl inaugurujący ten 
teatr. Dyrektor Hanuszkiewicz miał z na- 
mi styczność jeszcze w szkole. Mógł więc 
wybrać spośród nas osoby najbardziej na- 
dające się dla niego 

- Wystawienie „,Balladyny”, 
w której gra pani główną rolę 
wywołało raczej kontrowersyj- 
ne opinie. O powodzeniu jej 
może jednak świadczyć fakt, że 
sztuka ta od dwóch lat jest gra- 
na przy pełnej widowni. Nie ma 


klaski, błyski fotoreporterskich 

fleszów, a potem chwila najbar- 

dziej uroczysta - wręczanie zło- 

tych, srebrnych i brązowych 

Jodeł festiwalowych odznaczeń dla 

amatorskich zespołów, uczestników war- 

ztatów artystycznych, teatrów poezji i pu- 

icystyki. A więc sukces OGR. 

Jak do tego doszło? Na ile dwu- 

tygodniowa praca na festiwalowych 

warsztatach pomogła laureatom? 

Czy warsztaty można by nazwać 
szkołą teatru? 

W pewnym stopniu - odpowiada pani 
irena jun, która w tym roku kierowała 
warsztatem artystycznym teatrów, — Praco- 
walam przecież z zespołami już ukształto 
wanymi, a nawe! wytypowanymi jako naj- 
epsze na Festiwal. Możemy mówić co naj- 
wyżej o drobnych poprawkach, ostatecz- 

ym szlifowaniu formy. Wszyscy uczestni- 
cy oglądali spektakle swoich kolegów 
iwukrotnie: w stadium początkowym, ja- 
ko propozycję warsztatową do dyskusji 
potem drugi raz jako wynik pracy nad tym 
pektaklem tzn. wspólnych omówień pra- 
z instruktorem i z konsultantem. 
- Czę nie obawia się Pani, że 
w swojej dalszej pracy będą te ze- 
społy starały się iść tylko tą drogą, 
którą Pani wskazała jako właściwą? 

Nie sądzę. Starałam się podkreślić 

prawę indywidualności. Powiedzieć, co 


w niej Pani zastępczyni. Czy 
zatem nie jest już Pani zmęczo- 
na swoją Balladyną? 


— Balladynę grałam 312 razy. To mę- 
czy, ale ihartuje. Jest to rutyna zawodowa, 
którą aktor musi w spektaklu przełamać, 
aby nie powtarzać roli mechanicznie, tylko 
zachować jej świeżość, a to bardzo trudne. 
Kiedy przyjeżdżają do „,Narodowego” 
grupy filologów lub studentów, często zo- 
stajemy na dyskusjach. Opinie o „„Ballady- 
nie” są różne — pochlebne 1 atakujące — 
przy czym krytykuje się zwykle wystawie- 
nie tej sztuki wbrew tradycji, przy użyciu 
środków zakłócających konwencję teatru 
romantycznego. Dzisiaj jednak trudno jest 
odczytać „„Balladynę” nie biorąc pod uwa- 
gę utworów, które zostały napisane po 
romantyzmie. Nie da się też wszystkich 
fragmentów „„Balladyny” traktować serio, 
bo byłoby to mniej interesujące i nudnawe. 
Jednak niecała sztuka wystawiona jest jako 
komedia komiksowa (Hondy i upostacio- 
wanie Goplany, która przypomina Barba- 
rellę, są właśnie rodem z komiksu). W dru- 
giej części spektaklu wyjaśnia się jednak, 
że nie chodzi tu o żadną zabawę. 


— A co było dla Pani ciekawe 
w tej roli? — Balladyna grana trady- 
cyjnie od początku do końca była „,czar- 
nym charakterem” — osobą, która cały czas 
dążyła do tego, aby dojść do władzy i w peł- 
ni świadomie realizowała swój plan. A Bal 
ladyna w naszym przedstawieniu jest po: 
stacią uwikłaną w fatalizm losu. Jej poczy: 
nania nie są ani w pełni świadome, ani 
zaplanowane. $cena zabójstwa w lesie wy 
reżyserowana jest tak, że agresywnicjsza 
w tym spektaklu Alina prowokuje swą 
nieumyślnie przez Balladynę spowodowa- 
ną śmierć. Balladyna wikła się w fakty, 


Współczesna Balladyna 


których świadomość — i odpowiedzialność 
za nie — przychodzi później, w miarę upły- 
wu czasu. Ukoronowaniem wszystkiego co 
się stało, jest finał — scena sądu. Balladyna 
jest atakowana nie tylko przez żywych 
ludzi, ale również przez wyrzuty sumienia, 
których symbolem są wprowadzone na 
scenę zabite przez nią postacie. Są one 
w planie za jej plecami, co podkreśla, że 
jest ona sama 1 właśnie w tej samotności 
mus! przyznać, że winna Jest śmierci 


— Grała Pani dotychczas 
w trzech różnych konwencjach 
(Antygona, Balladyna, Bianka). 
W której z nich czuje się Pani 
najlepiej? 

— Wydaje misię, że jest obojętne czy gra 
się w repertuarze klasycznym, poetyckim 
lub realistycznym. Ważne jest, by to co 
dzieje się między partnerami niosło ze sobą 
prawdę, celne i nowe spojrzenie na czło: 


PO III HARCERSKIM FESTIWALU KULTURY MŁODZIEŻY SZKOLNEJ W KIELCACH > 


jest dobre, indywidualne i oryginalne. Su- 
gerowałam, że trzeba znaleźć swoją włas- 
ną drogę. Ważna jest technika, nabyte 
umiejętności, ale najważniejszy rozwój 
osobowości. Człowiek musi mieć do po- 
wiedzenia coś od siebie. Wtedy się liczy, 
nie jest szarakiem... ale nie może też prze- 
ceniać siebie. 


— A „Jodły”? Czy taki nowoczes- 
ny sukces nie stanie się hamulcem 
w dalszej pracy, czy nie zaspokoi 
przedwcześnie ambicji młodych 
aktorów? 

- Absolutnie się z tym nie zgadzam. 
Wydaje mi się, że wszystko zaczyna się od 
sukcesu. A walka o sukces jest konieczna, 
tylko musi być poprzedzona pracą i upra- 
wiana według szlachetnych reguł 

— Jak ocenia Pani poziom ze- 
społów? 

Był bardzo różny. Dwa zespoły przyje- 
chały z bardzo słabymi programami. To był 


Teatr Małych Form z MDK w Łowiczu i Te- 
atr Małych Form „Chwasty” z Sierpca 
Mieli dobre pomysły, ale jakoś nie umieli 
ich dopasować, wykorzystać. „Chwasty” 
po przeglądzie wycofały się z konkurencji. 
Członkowie tego zespołu nie chcieli drugi 
raz pokazywać tego samego, bardzo złego 
spektaklu, ale zajęcia na warsztatach odby- 
li. Zrobili kolosalny skok naprzód, wprost 
nieprawdopodobny. To była ciężka, po- 
ważna praca. Nie neguję idei, że teatr ma 
bawić, ale nie ma sensu się bawić, jeśli się 
nie umie tego robić. Zabawa, poczucie 
radości tworzenia zaczyna się w momen- 
cie, kiedy się posiadło pewne umiejętnoś- 
ci. Sztuka jest czymś, czego można się 
nauczyć. jeśli można w tym młodzieży 
pomagać - widzę w tym cel warsztatów. 


- Czy może Pani teraz zdradzić, 
który był Pani zespół ulubiony? 

Tak, teraz już tak. Nie był to zespół 

dobry, ale widać było, że bardzo chcą 


swoją nieumiejętność pokonać. Wiedzieli 
co czują. Mieli trzy różne programy rów- 


nocześnie. Zobaczyli, co jest cenne, jak 
należy pracować. Jestem pewna, że 
w przyszłym roku będą dobrzy. Za to, zatę 
świadomość, którą zdobyli własnym wysił 
kiem - dostali „Jodłę”. Mówię o teatrze 
poezji „My” ze Świdnicy. 


— Jak ocenia Pani dobór reper- 
tuaru? 


- Były to pozycje bardzo różne. „Mały 
książę” Saint-Exuperego, „Sen o nocy lis 
topadowej” z powstańczymi piosenkami 
czy Mrożek. Często wybrany tekst prze 
kraczał możliwości wykonawców. Uwa 
żam, że w przypadku zespołów słabszych 
należy unikać składanek (to było częste) 
Lepiej trzymać się jednego autora, jeśli nie 
ma się dobrego pomysłu na rozwiązanie 
tekstu 


— Co chciałaby Pani zmienić, je- 
śliby raz jeszcze zdarzyło się Pani 
pracować na Festiwalu? 


— Miałam za mało czasu. Ledwo zdąży 
łam obejrzeć to co przywieźli, dopasowac 
do swojej wizji teatru, a nie zawsze wszyst 
ko zdążyłam naprawić. Ograniczałam się 
do elementarnych uwag, to było za mało 
Czasem chciałoby się „czyścić” spektakl 
I choć ma się jego wizję doskonałą, trzeba 
pamiętać, że musi to być wizja bliska prze 
de wszystkim młodzieży. Druga sprawa 
Jestem recytatorką i boleję nad tym, że nie 
miałam czasu popracować z recytatorami 
Ale w sumie muszę powiedzieć, że kontakt 
roboczy z młodzieżą miałam wspaniały 
Młodzież jest ogromnie wrażliwa. Jeśli za 
proponowałam rzecz złą, nie miałam re- 
zultatów. Natychmiast musiałam się z niej 
wycofać. O to chodzi. Moim zadaniem 
było uczenie młodzieży smaku artystycz 
nego, wyrabianie wyobrażni, umiejętności 
odróżniania sztuki od szmiry 

Rozmawiała 
EWA BIELSKA 
Fot. autorki 
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.óżnych gratów. 
Nie wyglądało na to, żeby te baby 


pal Sie przyjecha! 
się. Skoczyły szukać zaoszczędzonych pie- 
Wyprzódki. Nawet babka go pochwaliła: 
Masz mały mą dobre oczy! 
Y, jak gdyby to on sprowadził samochód. 
i że właśnie on obwieścił tę nowinę, że 


miały w głowie. Tyle różnych 
Były tylko trzy kobiety: babka, 
, żona najważniejszej osoby na 
Orozkuła i żona robotnika leśnego, 
z córeczką na ręku. Tylko trzy 
nia, tak przerzucały i tarmosiły 
musiał poprosić, aby ustawiły 
wszystkie naraz. 


tarożytni ludzie zostawili nam wie. 

le baśni i legend o gwiazdach i dla- 

tego postanowiłem coś nie coś na 

ten temat napisać. Zacznę może od 
popularnego gwiazdozbioru zwanego 
Wielką Niedźwiedzicą. Otóż w starożyt- 
nych Chinach gwiazdozbiór ten nazywa- 
no „Pe-teu”, co oznacza rondel albo czer- 
pak. W Azji Środkowej, gdzie było wiele 
koni, mówiono o tych gwiazdach, że jest 
to koń na uwięzi. A w naszych krajach 
nazwano je Wielką Niedźwiedzicą. Oczy- 
wiście, niedźwiedź wcale nie jest podob- 
ny do czerpaka. Ale tylko dlatego, że nie- 
dźwiedź ma krótki ogon. W bajce można 
zrobić wszystko. | starożytni Grecy wymy- 
ślili taką oto bajkę. , 

Kiedyś dawno temu, w pewnym kraju, 
który zwał się Arkadią, panował król Lika- 
on. Miał on córkę Kalisto, która była naj- 
piękniejszą dziewczyną na świecie. Bladła 
przy niej nawet uroda pięknej bogini He- 
ry, która rozgniewała się na swoją rywal- 
kę. Hera będąc czarodziejką, mogła zrobić 
wszystko, co tylko chciała. | wpadła na 
pomysł, aby zamienić Kalisto w obrzydli- 
wą Niedźwiedzicę. Za bezbronną dziew- 
czyną chciał się ująć mąż Hery — wszech- 
władny bóg Zeus, ale było za późno. Zo- 
baczył, że nie ma już Kalisto, a zamiastniej 
chodzi wstrętne kudłate zwierzę. Żal się 
zrobiło Zeusowi pięknej dziewczyny. Ujął 
on Niedźwiedzicę za ogon i zaczął ją wcią- 
gać na niebo. Ciągnął ją długo, z całej siły 
i dlatego ogon Niedźwiedzicy się wydłu- 
żył. A kiedy już wciągnął ją na niebo, 
zamienił _ obrzydliwą _ Niedźwiedzicę 
w olśniewający gwiazdozbiór. 


Niedaleko od Niedźwiedzicy świeci na 
niebie Gwiazda Polarna. Nie jest to gwiaz- 
da najjaśniejsza. Ale trzeba ją znać, bo to 
ona wskazuje północ, 


Po drugiej stronie nieba leży garstka 
malutkich gwiazdek. Nazywa się je Pleja- 
dami. Zbiły się razem jak przestraszone, 
bezbronne kaczątka na stawie. Jest ich 
sześć. W starożytności ludzie wymyślili 
taką oto bajkę o Plejadach, Gwieździe 
Polarnej i Niedźwiedzicy. 


Żyło na świecie 7 braci rozbójników 
Usłyszeli oni kiedyś, że gdzieś daleko mie 
szka siedem dziewcząt, zgodnych sióstr, 
pięknych i skromnych. Bracia postanowi- 
li że pojmą je za żony. Osiodłali konie 
i przegalopowali na koniec świata. A kie 
dy siostry wyszły wieczorem na spacer, 
rzucili się na nie. Jedną schwytali, a po- 
zostałe rozbiegły się. Rozbójnicy porwali 
dziewczynę, lecz zostali za to ukarani Bo- 
gowie zamienili ich w gwiazdy, w te same, 
które dziś nazywamy gwiazdozbiorem 
Wielkiej Niedźwiedzicy i zmusili ich do 
pilnowania Gwiazdy Polarnej. 


miały kupić coki 


góry? 


pierwsza 
za dom, że razem tłoczył się przy pieniędzy — 
. Ale tu już wszystkie natychmiast większy za 


Tak się właśni 
ich ostygł. wyglądały na zm 
wiać — ni to prz 
zaczęła narze 


pijanemu Orozkuł, 
Bekej to lego. i 
butelki wódki. jotrzeb 
ucierpi. Babka wtrąciła się: 
óż ści bić 

— Po cóż ściągasz Sobie 
cichu, żeby sprzedawca nie usłyszał. 
— Sama wiem — uci 


kręciły się kt ć 
-żrrazyak i rozeszły się do s 
sprz: za babami i zabrał się do 


TAKŻE 
ONA... 


Słońce, planety i pustka, 
światło i mrok przestrzeni, 

I Ziemia — ta iskra malutka 
w oparach spowita półcleni. 


Posłuchaj jak życiem tętni, 

jak krow jaj pulsuje w skroniach, 
zrozum joj gost miłości 

bo Matka — to także Ona. 


Jest to pierwszy wi 
podobał. AWamt r; 


KASY noc jest ciemna, w pobliżu środ 
NU JĄ gwiazdy „ogona” Niedźwiedzicy 

/idoczna jest malutka gwiazdka, To właś- 
nie ta porwana dziewczyna, Ą Plejady to 
A część dziewcząt. Przestraszone, 
uią się nawzajem do siebie i co noc 


PE wznoszą się na niebo w poszu- 
iwaniu swojej siostrzyczki. 


NERO > 


KSIĘGA 


BAŚNI 


Z drugiej strony nieba skrzy się kilka 
gwiazdek rozsypanych półkolem jak po- 
łówka wieńca. To Korona Północna. Sta- 
rożytni Grecy opowiadali, że kiedyś na 
wyspie Krecie mieszkała piękna dziewczy- 
na, córka króla, która miała na imię Ariad- 
na. Pokochała ona odważnego bohatera 
Tezeusza i uciekła z nim. Ale w drodze 
Tezeuszowi przyśnił się sen. Śniło mu się, 
że bogowie nakazują mu porzucić Ariad- 
nę. Tezeusz nie ośmielił się sprzeciwić 
bogom. Z żalem pozostawił więc płaczącą 
Ariadnę na brzegu morza i odjechał sa- 
motnie. 

Płacz Ariadny usłyszał bóg Dionizos, 
pojął ją za żonę i uczynił z niej boginię. 
A dla upamiętnienia urody Ariadny zdjął 
z jej głowy wieniec spleciony z kwiatów 
i rzucił go na niebo. Zanim wieniec dole- 


to nie ma i towaru. 


córka. Teraz wzięła j 
Niepotrzebnie, 


jęła Bekej. 


olwiek. Po co jechał tu, taki szmat drogi, przez 


je stało. Kobiety po trochu wycofywały się, zapał 
ęczone. Próbowały się usprawiedli- 
ed sobą nawzajem, ni to przed sprzedawcą. Babka 
kać, że nie ma pieniędzy. A jeśli nie ma 
Ciotka Bekej nie decydowała się na 
ka Bekej jest najnieszczęśliwszą 

iacii i jeci. Za to ją właśnie bije po 
koołea i” ico PE atói SS EACk: PZGRZCENO 
jakieś parę drobiazgów i dwie 
po co — sama przecież na tym 


je nieszczęście na głowę? — syknęła po 


derstwem zaszeptała babka. 


omów. To ci dopiero handel! 
składania rozrzuconych towa- 


Sławomir Waldemar Malinowski 


„kosmiczny”, jaki ukazuje się w TOMIKU. Nam się bardzo 


Prezes TOMIKA 
St. BOROWIECKI 


ciał, kwiaty zamieniły sią w drogocenne 
klejnoty, któro rozbłysły jako gwiazdy, kia 
dy znalazły sią na niebie. 

A teraz gwiazdozbiór zwany Kasjopeją 
Wokół Kasjopei rozlokowały się trzy inna 
gwiazdozbiory: Cofeusza, Andromedy 
i Perseusza. Starożytni Grecy opowiadali 
o tych gwiazdozbiorach długą historię. 


ALON KE Gu) 


W owych czasach w krainie zwanejEtio- 
pią panował król Cefeusz. Miał on piękną 
żonę Kasjopeję. Ale Kasjopeja chełpiła 
się, że jest piękniejsza od nimf morskich — 
Nereid. Nereidy obraziły się i poskarżyły 
władcy mórz — Posejdonowi. Rozgniewa- 
ny Posejdon wysłał ku wybrzeżom Etiopi 
ogromnego, straszliwego potwora mor- 
skiego. Jak udobruchać potwora, aby zo- 
stawił w spokoju biedny kraj? Wtedy mę- 
drcy poradzili Cefeuszowi aby oddał po- 
tworowi najpiękniejszą dziewczynę w kra- 
ju — swoją córkę Andromedę. Rozpłakał 
się król. Ale cóż mógł począć? Trzeba było 
za wszelką cenę ratować kraj. Postanowił 
więc oddać mu córkę w ofierze. Przywie- 
ziono Andromedę na brzeg, przykuto łań- 
cuchami do skały i pozostawiono sa- 
motnie. 


rów, żeby zasiąść prz 
strzegł chłopaka. 


kupić? To się pośpiesz, 
Pytał tak sobie, 
ważnie: 


— A ja myślę, że masz 
sprzedawca. — Przecież 
udajecie biednych... Co t. 


Znajdą się. 
Umilkli. 
— Acczyj ty jesteś? — znój 


y kierownicy i odjechać. W tej chwili do- 


— A ty, co tu robisz, kła 


; pouchu? — za IŁ. i 4 
odstające uszy, cienką szyję POR "oplec „fiłał 


i dużą okrągłą głowę. — Chcesz coś 

bo zamykam. Masz pieniądze? 

od niechcenia, ale chłopiec odpowiedział po- 

— Nie, nie mam pieniędzy — i pokręcił głową. 

— z udanym niedowierzaniem ciągnął 

wy tu wszyscy jesteście bogaci, tylko 

i d am masz w kie: 

- Nie... — i tym razem szczerze, 

pak i wywrócił podartą kieszeń. (Di 
— To widać rozsypały ci się. 


w zapytał. — Może starego Momuna? 


powiedział. Nie chciał 0 tym mówi 
ku życia ta twoja matka? Nawet ni 


— Aojciec? Też nie wiesz? 


jeko od Etiopl 
samym czasie da! 
zd Porseusz przygotowywał 
zynu. Przedosta 
sią na wyspą gdzie mieszkały Gorgony. 
to straszliwa potwory: 
zh czarownić Najstraszniejezą 2 nio? 
192 odc 
Meduza, której Poraau 
pe Schował ją do torby | race: 
10 h czaro g 
w przestworza w wyć i 
EACH Przalatując nad Etiopią zo 
tył Andrornadą fe: om pr 
m 
wającą sią tami U har 
liwego potw 
zauważył takżo sra52 ż 
ak jastrząb 
Pormausz rzuci sią na niego l 
Dlugo z nim walczył, a patom porzo 
głową Maduzy, I wszachpotążny po! „i 
skamieniał z przerażenia A e: 
uwolnił Andrornedą I odprowadził „R 
ojca Król Cafausz uradował sią niesłyc a 
nia i w nagrodą pozwolił sławnemu Per 
souszowi pojąć Andromadą za żoną 
— Wiele jast na niebie gwiazdozbiorów, 
wiele legend ułożono o nich. Oto gwiazdy 
rozsypana w kształcie krzyża. To gwiaż 
dozbiór Łabędzia Powiadano, żę to sam 
wszechpotążny bóg Zaus zamienił sią 
w białego ptaka i leci na Ziemię do ludzi 


A oto wyjątkowo piękny gwiazdozbiór Or- 
iona. Orion to legendarny myśliwy. Właś- 
nie zamierzył się maczugą na jakiegoś 
ogromnego zwierza. A tuż obok zaczaił się 
skorpion, od którego ukąszenia zginął Or- 
ion. Gdy patrzy się na te gwiazdy, wydaje 
się, że to błyszczą złowrogo odnóża pają 
ka. Rozgwieżdżone niebo to cała księga 
baśni. . 
Marian Boroń 
ul. Bytomska 7 a 
42-600 Tarnowskie Góry 


Uwaga: Mit o Andromedzie i Perseuszu 
nadesłał również Krzysztof Gąsior z Kielc. 
Z jego listu chciałem przytoczyć tylko 
jeden fakt, mianowicie opis tej pięknej 
legendy pochodzi od greckiego poetyzill 
wieku p.n.e., Aratosa z Soli. 


szeni, może pieniądze? 
z powagą odpowiedział chło- 
ruga była zaszyta na głucho). 
Poszukaj tam, gdzie biegałeś. 
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PISANO GĘSIMI PIÓRAMI, ALE NIGDZIO 
NIE PODAJĄ ,JAK JE 
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JAk chca $ 
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CHARAKTER! 


NIE MOGĘ SIĘ 

SKUPIE. CÓZ 

TO ZA WŁAZE- 
NIE BEZ ; 
PUKANIA 


P JAK IDZIE y 
H. 


1s5TRZUŃ 
CZY NAP/SAŁEŚ 
IUE WSTĘP? 


WYPRASZAM 
SOBIE, KRONIKA 
TO NIE SMICHI-CHICHŃ, 


PRZECIEZ NA- 


Va 


A> 


MIOT JEST MIĘKKI 


/ 


QZINGIZ 
AJTMATOW 


Chłopiec rzadko oglądał filmy, więc dobrze pamiętał to, co 
zobaczył. Czasem dziadek zawoził wnuka do kina na sąsiednią 
fermę w uroczysku za górą. Dlatego właśnie zrodził się na brzegu 
„czołg” gotów zawsze forsować rzekę. Były jeszcze inne — „złośli- 
we” albo „dobre” kamienie, a nawet „podstępne” i „głupie”. 
Pośród roślin także — „ukochane” i „odważne”, „płochliwe”, 
„złe” i różne inne. Kłujący oset, na przykład, to największy wróg. 
Chłopiec walczył z nim dziesiątki razy dziennie. Nie widać jednak 
było końca tej wojny — oset wciąż rósł i rozmnażał się. A powoje 
polne, chociaż także chwasty — to znów najmądrzejsze i najwesel- 
sze kwiaty. Najpiękniej ze wszystkich z rana witają słońce. Inne 
zielska nawet nie wiedzą, co to jest ranek, co wieczór, to dla nich 
obojętne. A powoje otwierają oczy, śmieją się, zaledwie słońce 
przygrzeje. Najpierw jedno oko, potem drugie, a potem jeden za 
drugim rozwijają się na powojach wszystkie wągsiki. Białe, jasno- 
niebieskie, liliowe, różne... Jeśli siedzi się koło nich cichutko, to 
robi wrażenie, że się obudziły i bezgłośnie coś do siebie szepczą. 
Wiedzą o tym nawet mrówki. Rano biegają po wąskich, mrużą 
oczy przed słońcem i nasłuchują, o czym też kwiaty z sobą 
rozmawiają. Może opowiadają swoje sny? 


W dzień i i i > 
zień, zwykle w południe, chłopiec lubił kryć się w zaroślach 
szyrałdżinu. Łodygi ich są wysokie, nie mają kwiatów, ale pachn 
rosną wysepkami, w zbitych kępach, nie dopuszczając blisko 
innych roślin. Szyrałdżiny — to wierni przyjaciele. Zwłaszcza je: ci 
się ma zmartwienie i chce się płakać tak, żeby nikt te: ała 
widział, najlepiej schować się w ich gęstwinie. Pachn. jakość s 
na skraju lasu. Ciepło wśród nich i cicho. A co aieźiełożs 201 
zasłaniają nieba. Można położyć się na plecach i RaRzsćw ie Ró) 
74 początku przez łzy prawie nic nie widać. Ą potem nad. Ran: 
obłoki i będą wyprawiać tam w górze wszystko zaje 
zapragnie. Obłoki wiedzą, że teraz żle jest chłopcu, PA łby 
pójść gdzieś albo polecieć, żeby nikt go nie znalazł i żeby ssie 
Abe Ca, zginął gdzieś chłopak, gdzie go Paze 
e się nie ż igdzie nie gi ż 
leżał cichutko i zASĆh aa ng RB sli W 
NoZSBO. w co tylko zechce. Z jednych i tych ARCE 
naj 
RA |jrozmaitsze rzeczy. Trzeba tylko wiedzieć, co przed- 
W zaroślach jest cisza i widać niebo. 


pachnące jak nagrzane sosny. Takie są te szyrałdżiny 


ORUC Zitay uk 
Polskiego”. Warna 
Nr dk - 3508 554 


Wiedział jeszcze różne różności O z! 
rosnącą na mokrej łące, traktował pobłaż 
ostnice! Wiatrogłowy. Ich miękkie jedwa 
żyć bez wiatru. Tylko czekają, w którą *t 
się kłonią. Kłaniają się wszystkie, jak jeden 
komendę. A jeśli deszcz się rozpada albo jaj 
wiedzą, gdzie się podziać. Mio 
Gdyby miały nogi, pewno uciekłyby, 9 
tylko tak udają. Gdy burza mija lekkomy* 
na wietrze — w którą stronę wiatr P 

Sam jeden, bez przyjaciół chłopiec 
szych rzeczy, które go otaczały ! chyb: 
mógł go zmusić, żeby zapomniał o wszy 
złamanie karku. Co tu mówić - Sam” 
kamienie i nie jakieś tam zielska 

Ileż tam wszystkiego w tym sk nochóć 

Chłopiec dobiegł do domu kiedy san ję 

zwrócone!!0 


tyłu do zagród, Domy tu stały z A 
w łagodny p ę 


tają się, P** 


4 i sk 
pchoć 


|epie 


górach las, więc dojazd do « 
Gdyby chłopiec nie nadbiegł wPo'% 
samochód już jest tuż, tuż i 

Żadnego mężczyzny w ty" CZy krząła 
rozeszli się już z samego rana Kobie 4 podbi 
stwie. Chłopiec przenikliwie krzyknał P9" mopońć 
drzwi: 


nie b 


